
Prawo do błędu 
Zbigniew Brzoza rozpoczął swoją dy­
rekcję w Teatrze Studio od maczącego 
gestu. Wystawlenie "Antygony" Sofo­
klesa można odczytywać jako ukłon 
w sł{onę wielkieJ tradycJI pra~ródeł eu­
ropejskiego teatru. 

Nie mam zJcgo zdania o przedstawie­
niu Brzozy, wr~ przeciwnie, dam; jego 
pracę niekłamanym szacunkiem . .. Anty· 
gona" w Thatrze Studio stała się przed· 
stawieniem o dramacie 'Władzy, o sławet· 
nyrn .,wyborze mniejszego zJa". 

Kreon Jerzego Radziwilowi1.:za to 
w moim przekonaniu jedna z najciekaw­
szych ról tego aktora w ciągu kiku ostat· 
nich lat. To postać przygnieciona brze­
mieniem odpowiedzialności, Kreon 
bezsilnie tłumaczą1.:y motywy swojego po­
stępowania. Radziwiłłowicz jest tu rze­
czywiście oszczędny i stonowany, 
moim zdaniem nie ma w tej kreacji mo­
notonii. 1)'m razem Radziwilowicz zrezy­
gnował z mówienia sztucznym, niepraw­
dziwym głosem, ier:o gra nabrala 
szlachetności. R.adziwiUowicz nie znała1J 
niestety godll)di mu partnerek. 

Antygom; grają na przemian Maria 
Peszek i Izabela Szela. O ile Maria Pe­
szek próbowała swoją rolę zbudować 
na liryLmie i rezygnacji Antygony, to 
Izabela Szela pokazala Antgonę zbun­
towaną. Ostatni monolog aktorki to ra­
czej wybuch wściekłości osoby, która 
przegrała. Cóż z tego, skoro jest 
to wściekłość zagrana .. po wierzchu". 
Ten monolog w wykonaniu Marii Pe­
szek sprowadJ.a się do grania metodą 
,.głośno-cicho". Gdzież są czasy wie~ 
kich polskich tragiczek? 

Prżedstawienie Zbigniewa Brrozy 
jest znakornicie wymyślone od strony sce­
nograficznej .Mogą podobać się sceny 
zbior~. ze świetnym Chórem. Przeko­
nuje nruzyka Henryka Gemaba)skiego. 
Są jednak w przedstawieniu elementy, 
z którymi pogodzić się jest trudniej. 

Co ma oznaczać stryczek zwisajltt)' 
w prologu przedstawienia w 'M!rsji z Ma-

rią Peszek? Dlaczego Kreon słyszący pro-
, roctwo Tejrezjasza dostaje dziwacznych 

drgawek? Dlaczego chłopiec-przewodnik 
1ejrezjasza w trakr.:ie jego proroctw kręci 
się w kółko niczyni wirujący derwisz? 
Dlaczego wreszcie starcia między prota­
gonistanu zamiast słownej szermierki 
przybierają fornl<; ntpasów? 

.,Antv'!ona" w ·n:atrze Studio może 
wzbudzaĆ koutrowersje. Zasługuje jed­
nak na przychylne przyj~cie. Artyści osią· 
gają często sukcesy, mają jednak prawo 
i do porażek. Pod jednym wszakże wa­
runkiem - muszą traktować poważnie 
swoich widz.ów. A, Antygona" jest przed. 
stawieniem poważnym 


